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M aili się i  p raeug , a będziesz szczęśliw ym .

ŁesziBŁ©. W  Niedzielę dwudziestą pierwszą po Zielonych, kwiatkach , dnia 13.Paźdz. 1839.
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Iakób i Ezaw, synowie Izaaka.
(Powieści S. i  N . T, p . J. M .)

R ebeka, zona Izaaka, powiła bliźnięta, 
z których starszy Ezawem, młodszy la -  
kóbem był nazwany. Gdy dórosł Ezaw, 
oddał się myślistwu, a Iakób trudnił się 
gospodarstwem. Izaak miłował Ezawa 
ztąd, iź iadał z łowu iego , Rebeka zaś 
przychylniejszy była Iaj|óbowi. Z d a rzy ło  
się diiia iednegó, że, kiedy Iakób gotował 
soczewice, brat iego, który z polowania 
utrudzony i głodem zmorzony przyszedł, 
spostrzegłszy to , rzek ł  do niego: day 
mi z warzywa tego czerwonego, bom się 
baidzo spracował. Iakób chcąc z tev oko­
liczności korzystać,, radził Ezawowi, aby 
mu przedał pierworodztwo, a z tein ów­
czesne pławo do naywiększey części dzie­
dzictwa. Z d a rzy ło  sic bowiem nie raz, 
że starśi bracia młodszym starszeństwo 
swroie przedawali. E zaw  przychylił się 
do tego, mówiąc: oto umieram, cóź mi 
pomoże pierw'orodztvvo ? i uroczysta p rzv-  

odstąpił go Iakóhowi. Poczem 
wziąwszy chleb i soczewicę, iadł i pił 
i poszedł, lekce sobie, ważąc, źe pierwo­
rodztwo przedał, Podeszły  w iata Izaak, 
utraciwszy w zrok, i czuiąc się bliskim 
smiei c i . chciał dac ulubieńcowi swemu

błogosławieństwo oycowskie. Przeto  przy­
w oław szy  de siebie E z a w a ,  rzek ł  m u: 
weźmiey broń twoię, saydak i  łuk, a w y -  
nidź na pole; a gdy  poiuiąc co ugon isz ,  
uczyń mi ztąd potrawę, iakó wiesz wolą 
moię, i przynieś, abym iadł: aby błogo­
sław iła  tobie dusza moia, niź umrę. Co 
usłyszawszy R ebeka , całą swoię myśl 
ku temu zwróciła, iakimby sposobem mo­
gła  nalakóba, ulubieńca swego, zlać oyca 
błogosławieństwo. P rzeto , gdy  E zaw  
na polowanie w yszedł,  rzekła do lakóba :  
to ies t  wola oyca twoiego, ale przynieś mi 
prędko dwoie koźląt, co lepszych, abym 
z nich uczyniła potrawy oycu twemu, któ­
rych rad pozywa: temu zaniesiesz, aby cię 
błogosławił pierwey, niżeli umrze. Iakóbo- 
wi zdało się to rzeczą niebezpieczną, zatem 
rzekł do matki: wiesz, iź E zaw  iest kosmaty, 
a ia g o ły ,  przeto ieźli się mnie dotknie 
oyciec móy, a pocznie, boię się, aby nie 
mniemał, żem chciał z niego szydzić , 
i przywiodę na się przeklęctwo, miasto 
błogosławieństwa. Matka na to: na mnie 
niech będzie to przeklęctwo, synu móy, 
tylko słuchay głosu mego. Co gdy uczy­
nił Iakób, iak mu zaleciła, i gdy  potra­
w y  zgotowane były, oblokła go w szaty  
Ezawówe, i skórki koźlęce obwinęła w ko­
ło ręku, i gołość szyi iego okryła. A  gdy  
przyszedł do niewidomego Oyca, mówił 
starzec: ktoś ty  iest synu móy? a ten 
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odpowiedział: iam iest pierworodny twóy 
E zaw : uczyniłem, iakeś mi rozkazał; wstań, 
siądź, a iedz z łowu mego; aby 'in i  bło­
gosławiła dusza twoia. Izaak zaś r z e k ł : 
iakoźeś rychło znaleść mógł synu móy? 
lakób odpowiedział: woła boża była, źe 
mi się prędko pogodziło, czegom chciał. 
Izaak chcąc dociec, czyli nie masz ia- 
kiego podstępu, żądał od lakóba, aby mu 
dał pomacać swoie ręce :  a uczuwszy, źe 
s ą  kosmate, rzekł: g łos  w prawdzie iest 
lakóbów , ale ręce są  ręce Ezaw a. P o ­
tem pytał.s ię :  tyźeś iest syn móy E z a w ?  
lakób odpowiedział: iam iest. Poczem , 
g d y  ciemny oyciec podane iadł potrawy, 
podał mu leź i w ina, którego napiwszy 
się, rzek ł do niego: przystąpźe do mnie 
a całuy mnie, synu móy. Uczynił to 
lakób :  a oyciec skoro poczuł wonność 
szat iego, nie wątpił, źe to prawdziwie 
iest E zaw  i błogosławił mu z całego 
serca. 'L edw ie  co lakób z  błogosła­
wieństwem , przez podstęp uzyskanćm, 
od oyca się oddalił, aliści przychodzi 
E z a w , niosąc uwarzone z łowu potra­
wy. U ląk ł  się Izaak zdumieniem wiel- 
kiem i rzek ł :  b r a t  t w ó y  p r z y s z e d ł  
z d r a d l i w i e  i w z i ą ł  b ł o g o s ł a w i e i i r  
s t w o  t w o i e .  N a  to strapiony E zaw : 
słusznie iest imię iego lakób (lakób zna­
czy : podchodzi zdradliwie) podszedł mig 
bowiem iuź oto drugi raz :  pierworodzeń- 
stwo przedtem wziął, a teraz powtóre pod­
chwycił błogosławieństwo rnoie. Rzewnie 
p łacząc mówił: oycźe, azali iedno tylko 
masz błogosławieństwo? mnie też proszę, 
abyś błogosławił. Lubo to oyciec uczy­
nił, nie mógł iednak odiąć pierwszeństwa 
Iakóbowi, które mu był dał. Przeto E zaw  
nienawidząc brata, groził m u, źe go przy 
zdarzoney sposobności zabiie. lakób nie 
będąc pewny życia w domu rodzicielskim, 
za radą matki i zezwoleniem oyca puścił

się  do H aran , gdzie mieszkał Latfan, 
brat Rebeki. W  podróży nocuiąc razu 
iednego pod gołem  niebem, uyrzał we 
śnie drabinę stoiącą na ziemi, a wierzch 
ićy dosięgaiący do nieba, i anioły boie  
wstępujące i zstępujące po niey, a Pana  
Boga wspieraiącego się na n iey , i mó­
w iącego m u: lam iest P an  B óg  A b ra ­
hama, oyca twoiego, i Bóg Izaaka, ziemię, 
na którey śp isz , tobie dam,  i nasieniu 
twemu. I  będzie twe nasienie, iako proch 
ziemi , rozszerzy się na zachód i wschód, 
na północ i na południe, i będą b łogo­
sławione w tobie i nasieniu twoiem wszy­
stkie pokolenia ziemi. Ocknąwszy się 
lakób , rzek ł :  prawdziwie P an  iest na 
tem mieyscu, a iam nie widział. O iak 
to mieysce iest straszne! T uć  iest dora 
bozy i brama niebieska. W s ta w s z y  rano, 
w zią ł kamień, który był podłożył pod 
§ ł ° wę sw ą i postawił na znak , nalawszy 
na wierzch oh wy, i mieysce to nazwał 
dom boży, i uczynił ślub, mówiąc; ieśli 
B óg  będzie mnie s trzeg ł na drodze, którą 
idę , i ieśli wrócę szczęśliwie do domu 
oyca m eg o , ze znaku tego dom boży 
uczynię. P rzybyw szy  do wruia sw ego  
Labana, zostawał u niego przez lat dwa­
dzieścia i poiął za żony iego dwie córki 
L ią  i Rachelę i pilnował trzód iego, i sam 
nie maiąc z początku n ic ,  dochował sig 
ich wóele. A  gdy Łaban i synowie iego 
zazdrosnem okiem patrzali na iego do­
bytek, zabrawszy żony i dzieci i w s z y -  
s tko , co m iał, ruszył ku domowu, nie 
opowiedziawszy się Labanowó. Co gdy  
ten zm iarkow ał, ścigał g o ,  chcąc go siłą  
zatrzymać. A le  Bóg rzekł do niego: nie 
postępuy iako nieprzyiaciel z lakóbem. 
Przybyw szy lakób nad brzegi lordanu, 
lękał się gniewu Ezaw a. I  posłał na­
przód sługi swe, aby mu oznaymili przy­
bycie iego. E z a w w y ru s z y ł  przeciw nie-
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inti ze czterystu ludźmi i spotkawszy się roku dostaie znowu dwa, ieden po ka-
z nim, iak nayszczerzey uściskał. P ię- żdey stronie; nakoniec w piątym roku
kny to widok dwóch braci, iednaiących ostatnie dwa skraynie zęby łopatkowe,
się z sobą. lakób szedł potem daley i przy- W  szóstym roku są zwykle zęby ieszcze
bywszy na owo mieysce, gdzie miał w e tak białe i równe, iak w poprzedzaiącym,
śnie widzenie, wystawił Bogu ołtarz. N a- z tą tylko różnicę, że przez małe obsu-
koniec przybył do oyca swoiego Izaaka, nięcie się dziąsła, wydaią się nieco dłuź-
który teź^ wkrótce, maiąc lat sto ośm- sze. W  siódmym roku postrzega się
dziesiąt, życia dokonał, i pochowany od iuź znaczna zmiana. Z ęby poczynaią nie-
syuów swoich. Po s'mierci iego, Ezaw co żółknąć i są poszczerbione. Opada-
wziąwszy swoię cząstkę, oddalił się od ia- nie dziąseł iest widoczilieysze. W  ósmym
kóba ,i osobno zamieszkiwał, nie maiąc roku tracą zęby im właściwy biały ko-
źadney zazdrości i zawziętości w sercu lor, są zżółkniałe i kawałkami się w y-
ku niemu. kruszaią. W  dziewiątym roku zwykle

................ - wypadaią cztery środkowe zęby i owca
staie się słabowitą. W  dziesiątym roku 

H © S I i a a I t © S € S «  traci iuż owca prawie wszystkie zęby
  i kończy zwykle swóy bieg życia. W pra-

Z ę b y  i p oznaki w ieku  U owiec. wdzie zależy tu wiele od konstytucyi
(Z Lyszhowslicgo.) i żywienia zwierzęcia, przytrafiaią się

Zmiana zębów u owiec, podaie nay- bowiem owce, które aż do dziesiątego
pewnieysze poznaki ich wieku. Owca roku zupełnie całe zęby zatrzymuią^i tak
ma w górney i dolney szczęce z każdey na przykład hiszpańskie merynosy, za
strony po pięć, przeto razem d w a d z i e -  pomocą ich wytrwałey konstytucyi i lep-
ś c i a  trzonowych zębów. Oprócz tych, szego chowu, znaią trwalsze zęby, i dla
ma na przodzie w  dolney szczęce ośm tego też dłużey od innych źyią. Skoro
kończastych zębów mlecznych, w górney owcom porobią się szczerby w  zębach,
zaś na przodzie zamiast zębów, tylko albo przednie zęby wyłamuią się, nie zdo-
chrząstkowatemięsiste nadrostki. W sz y -  łaią one iuź tak dobrze trawy skubać,
stkie dwadzieścia ośm zębów, wyrzynaią Taż wada nie dozwala im także w zimie
się z dziąsła w pierwszych ośmiu, czter- ieść sucliey karmi, osobliwie siana i s ło -
nastu dniach po urodzeniu, koleyno ie- my. Z  tey przyczyny osłabiaią się ich
dne p© drugich. Z  owych óśmiu zębów narzędzia trawienia, zwierzę poczyna nę-
mlecznyeh, zrzuca owca co rok dwa, dznieć, staie sję niezdatnem do chowu i
w mieysce których wyrastaią szersze, a te tylko na rzeź uzytein być może. W  fl­
ow czarze zowią łopatkami. Skoro zwierzę gólności maciorek i tryków tylko do ósme-
wstępuie w drugi rok wieku, czasem tez go roku ich wieku z korzyścią używać
przed ukończeniem ieszcze roku, dostaie można do chowu. Owce niezdatne do dal-
Obadwa średnie łopatkowe zęby i zowie szego rozpłodu zowią się brakami. Pod
się wtenczas roczniakiem. Po ukońoze- tą nazwą rozumieć tu należy i te, które
niu drugiego roku, wyrzynaią się po ka- lubo młodsze, ale widocznie są słabowite,
zdey stronie znowu po iednym zębie, niezdrowe; te w ięc, o ile to być może
a owca zowie się tu młódką; w czwartym podpaść należy i sprzedać na rzeź. N ie za-



wśze iednak u szlachetnych owiec uwa­
żać trzeba na wiek podeszły maciorek; 
skoro iest która wysoko poprawney rasy 
i ustaloney, dą tego bez wady i ieszcze 
iest nadzieia, źe urodzi choć iedno iagnię, 
taką maciorkę należy iak naytroskliwićy 
pielęgnować; iedno bowiem przez maciorę 
z  dobremi przymiotami urodzone iagnię, 
nie tylko wielką ma wartość, ale nawet 
nieocenione korzyści- w dalszym czasie 
dla właściciela owczarni przynieść może. 
W  tym celu rewidnie się w iesieni ka­
żdą sztukę trzody. W szystk ie  słabe, 
zbyt stare, zezłemi własnościami, w cza­
sie strzyżki postrzeżone, lub inne maiące 
wady, należy wybrakować i poznaczyć, 
ale nie smołą, tylko n. p. nacięciem li­
cha, i na rzeź wyprzedać. Oznaką nie­
zdrowego stanu, osobliwie w przypadkach 
zgnilizny, wodney puchliny, motyl i c, it. d., 
bywa z wyjcie blady kolor skóry i dziąseł, 
brak różowych żyłek w oczach, ęiągły 
kaszel i chudniecie.

R osół dla suchotników.
Pewien sławny lekarz podał następu­

jący przepis przyrządzania pożywnego 
rosołu z mięsa dla suchotników. Dwa 
funty bitey cielęciny i cztery łóty czyste­
go jęczmienia, warzyć należy z dwoma 
kwartami wody w dobrze zakryłem na­
czyniu przez trzy godziny. Nakoniee

dodać ośm łótów korzenia skorconery, 
tyleż sałaty iagnięcey i pół funta zwy- 
czayney sałaty, a warząc potem ieszcze 
dziesięć minut, odstawić od ognia i prze­
cedzić. Chory powinien rosół ten pić 
filiżankami, a ieżeliby był dla niego za 
tęgi, można go ieszcze cokolwiek wodą 
rozrzedzić.

J . Ł .

Sposób na oparzeliznę w gębie lub 
gardle.

Gdy kto gorącą strawą w gębie lub 
gardle się oparzy , ten niecliay zimnem 
mlekiem pare razy w gębie lub gardle 
sobie wypłóćzę. A  skoro kto gorącą 
strawę połknie, wtedy potrzeba natychmiast 
wiele pić zimnego mleka, bo inaczey może 
się nabawić iakiey choroby w żołądku, a 
nawet i raka dostać.

Sposób odięcia śmietanie nieprzy­
jemnego smaku.

Często się zdarza, że mleko ma za­
pach roślin, iakietni się krowy pasły, i 
ten zapach, a nawet i smak nieprzyiemny 
i przykry, zatrzymuie w sobie i masło. 
Chcąc go oddalić, sypie się w naczynie, 
w które się mleko ma cedzić, pare gran 
oczyszozoney saletry, a ta odeymuie wszel­
ką nieprzyjemność.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie co tylko opuściły prasę:
Świadectwa dla dzieci katolickich, które pierwszy raz 11 spowiedzi

i u ' komtmii świętey Styly.
(Z  stósownemi E.iejscami z Pisma ś.) 

po W szystk ich  księgarniach dostaó ich można.

50 świadectw na pięknym pap:erze kosztuie 15 sg r ., czyli 3  z ip ,,
— » „  ordy nary inyra „  „  10 „  „  2  „

Świadectwa te sprzedają się i w  niamieckim ięzyku w tych samych cenach.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, — (Redaktor > X. T . Berew icz.) ' ~


